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WIADOMOŚCI KRAJOM
K o lo n ia ,  dnia 27. Września. -  W  dniu 24 b. m wojsko 14stej 

dyw izji odbywało popis przed Naj. Panem u zamku Benrath. legoz dnia 
na wieczór o godzinie 6, miasto Dusseldorf zostało zaszczycone obecnością 
królewską, a dnia 26 o godzinie 8 zrana, udał się Jego król. Mość z zam
ku Benrath w dalszą podróż ku Westfalii.

B e r l in ,  26- W rześnia. — Na początku roku 1845- doniósł rządowi 
pewien szląski duchowny, ź« w okolicy zamku królewskiego w Erdmanns- 
dorf w Szląsku starano się o przyjmowanie do sprzysiężenia osób. W  sku
tek tego ministerstwo spraw wewnętrznych wysłało berlińskiego urzędnika 
policyi do owej okolicy i w rzeczy samej okazało się, że stolarz W urm  
W W arm brunn, człowiek nie n a j lepsze j  s ł a w y ,  s t a r a ł  się nakłonić znaczną 
liczbę o só b  do p o d p isa n ia  b u n to w n ic z e j  p r o k la m a c y i  i do  z ło żen ia  na nią 
przysięgi. Aresztowano W urma i ośm innych osób, biorących w tern udział, 
z których jedna się powiesiła w więzieniu. U Wurma znaleziono kilka 
egzemplarzy jego ręką pisanych proklamacyi, w której otwartym buntem, 
a mianowicie śmiercią duchownym i szlachcie grożono. Pomiędzy podej- 
rzanemi rzeczami, znaleziono też broń palną. Później aresztowano jak 
wiadomo, szląskiego posiedziciela fabryki, jako podejrzanego o udział 
w tym związku, ale tego wypuszczono na wolność. — W urm przyznał, 
ze miał zamiar utworzyć związek, na zasadach znalezionej u niego prokla
macyi, który miał starać się o zajęcie fortec i t. d. zamiar ten atoli nie obja
wił się w czynach, oprócz, źe dawniej przysięgę na tę proklamacyą wyko
nał i starał się nakłonić inne osoby do wykonania podobnej przysięgi. Muno 
to w obu instancyach kammergerichtu wyrzeczono przeciw niemu karę 
śmierci zapomocą toporu. Przeciw czterem osobom zawyrokowano Ha 
cztero do sześcioletnie więzienie, ponieważ wiedziały o sprzysięźeniu, a nie
doniosły o niem rządowi.

N. Pan nie potwierdził na W urma wyrzeczonej kary śmierci, lecz za
mienił ją  na dożywotne więzienie i w tych dniach został on odprowadzony 
do fortecy Spandau.

Pan Appert wyjedzie jutro do Austryi w celu obejrzenia tamecznych 
więzień i zakładów dobroczynnych. Towarzyszyć mu będzie pan Pallady, 
bojar mołdawski, który także chce starać się o zaprowadzenie ulepszeń 
więzień i w swoim kraju.

Process przeciw Polakom.
T r z y d z i e s t e  s z ó s t e  p o s i e d z e n i e  d. 2 7 .  W r z e ś n i a .

0  godzinie 8 z rana rozpoczęło się posiedzenie. Prezes powołał trzech 
obźałowanych: Romana Bojanowskiego, Krygera i Dahlmana przed kratki. 
Obok nich stanęli obrońcy komissarz sprawiedliwości Lew ald, Dr. juris 
Szuman i radzca sprawiedliwości Kremnitz.

Pisarz sądu czyta następujące oskarżenie:

• T a n  N e i » o m u c e u  R o m a n  B o j a n o w s k i .  Ma lat 26,
katolik , nie należy do stanu wojskowego, był przez czas niejaki uczniem 
gimnazyum Maryi Magdaleny w Poznaniu a późuiej chodzi! na uniw er
sytety w Berlinie i Bonn. VV roku 1843. puścił się w podróż dość d u 
żą, przepędził na niej trzy kwartały i zwiedził Londyn, Paryż i Francyą 
południową. Tam nabył bliższej wiadomości o stronnictwach i dążno
ściach w emigracyi polskiej w szczególności i o centralizacyi tow arzy
stwa dem okratycznego, której pisma czytał.

Dnia 16. Lutego 1846. r. przybył w towarzystwie spółoskarzonych 
Krygera i Dablmana do M ałpina do stryja swego Ignacego Bojano- 
wskieuo. Na początku rozmawiano o rzeczach potocznych, lecz po 
obiedzie gdy się słuźąci z pokoju oddalili, zwrócił Bojanowski rozmowę 
na politykę. Nasamprzód rozmawiano w powszechności o nieukouten- 
towaniu z króla i jego rządu, które się wszędzie w yjaw ia, potem ode
zwał się oskarżony do stryja swego lemi słow y: »Kochany s try ju , przy- 
śliśmy cię p ro sić ,‘abyś przystał do związku i o to się stara ł, żeby ludzie 
twoi gotowi byli i w broń opatrzeni, gdyby, jak zamiar jest, powstanie

w ybuchło^ _ Dahlman wsparli i powtórzyli toż sam o, wywodząc się
o tern obszernej. , . , .  r. •

W  szczególności oświadczył K ryger, ze jak Ignacemu B ojano- 
wskiemu dobrze w iadom o, nastąpiły liczne aresztowania w Poznaniu, 
ie  zatem czas w ielki, aby wybuch powstania w rzeczy samej istotnie do 
skutku d o p r o w a d z i ć  i tym sposobem oswobodzić ojczyznę. N ieukonten- 
t o w a n i e  i w z b u r z e n i e  j e s t  powszechne w  skutek a r e s z t o w a ń  i dosięgły 
najwyższego stopnia. Przygotowania są tak porobione, że we w szy
stkich powiatach na raz w ybuchnie powstanie i można się na to spuścić, 
iż potem i w Polsce ono nastąpi."

Dahlman potwierdzał to i dodał: --W zburzenie panuje nie tylko 
w wielkiem księstwie, ale nawet i w innych  prow incyach, jak to : w Pru
sach, Szląsku a tu szczególnie w W ro cław iu , gdzie w skutek skasowa
nia seminaryum nauczycielskiego m nóstw oludzi młodych podpadło nie
pewnej eksystencyi przyszłej i rozpaczy i że zamiar skasowania uniw er
sytetu pociągnął 'z a  sobą wielką fermentacyą pomiędzy obywatelami

V nacY  Bojanowski usiłował K rygera i Dahlm ana przekonać, że 
całemu przedsięwzięciu zbyw a na podstaw ie; Dahlm an odpowiedział j e 
dnak: że położono nadzieję w jednoczesne wzniesienie się wszystkich 
krajów  polskich.

Później począł oskarżony na nowo rozmowę poprzednią, a to w ta
kim ton ie , jak gdyby już w'szystko było w porządku. Tw ierdził bo
wiem, że można liczyć ua znaczną przychylność w ojskow ych, ponieważ 
mianowicie oficerow'ie bardzo są rozgniewani, że król ich postawił pod
kontrolę policyi. -hnać

Odjeżdżając oświadczył jeszcze oskarżony, że kiedy ma wybucunąc, 
to się stać powinno w 14‘dniach, poniew ażby dalej za późno było a la
tem to się zrobić nie da. Ignacego Bojanowskiego zmuszało oDjawie- 
nie to w najwyższym stopniu. Zaraz po oddaleniu się gości cnouzii po 
podw orzu gospodarstwa i przemówił do ekonoma swego L r ana bez 
wszelkiego dalszego pow odu i jak się zdawało bardziej w mys ach zato
piony, niż umyślnie, temi słow y: >.ja broni nie mam, o em pan wiesz, 
ja  też i ludzi nie dam , niechaj robią co cbcą.«

G uw erner Ignacego Bojanowskiego, nazwiskiem Jah n er, by ł śwad-
kiem r o z m o w y  prowadzonej w pokoju. Ten onios o em, i w  skutek
tego był na dzień 18. Lutego dla złożenia zeznania swego do Śrem u za- 
pozwany. Tam zastał w o b e r ż y  Romana Bojanowskiego razem z Dahl- 
manem , którzy odprawiali podróż do oznania. O ba zapewne się juz 
dowiedzieli o przyczynie bytności Jahnera, lub domyślali się tako^ ’‘ 
albowiem gdy Jahner wstąpił, było widać ambaras na ich twarzach a po 
niejakiej chw'ili rzekł oskarżony: --widzę ze zle ze mną b ę d z ie .J a z a pe- 
wne z Poznania nie wyjdę « chciałbym zatem mój testament zrob ć.->

W  spisie na str. 44. pod Sr. 3 wyszczególnionym, który znaleziono 
u M irosławskiego notowany jest jakiś Bojanowski jako komisarz powiatu
Krobskiego.

T T .
ma lat 29,  urodził się-■-....fii Krygier lub R r i i f t * ' * ' .  m a

w Nowvm dworze pod W arszaw ą, odwiedzał gimnazyum w Kielcach i 
instytut agronomiczny w M arymoncie, przybył 1838. r. <Io kraju  tu te j
szego bawił przez czas niejaki w Berlinie a potem wojażował po Niem
czech.’ O d 1840. roku  b y ł w prow incyi Poznańskiej i by ł na ostatku za-
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rz ą d c ą  d ó b r  T rąbn ik  w p o w ie c ie  S zrem sk im . Z e  m iał u d z ia ł  w  spisku, 
w y k a z u je  się z c z y n ó w  n a s tę p u ją c y c h :  l )  B yw ał częs to  w  to w a rz y s tw ie  
s p ó ło sk a rz o n e g o  M ichała  W o d p o l a  i R o m an a  B o ja n o w sk ie g o ,  w id z ia ł  
s ię także kilka r a z y  z  J ó z e fe m  E ssm a n e m ,  jak np. d n  17. S ty c z n ia  1846. 
r. w  N o c h o w ie ,  a p óźn ie j  w  R o sn o w ie  i S t r y k o w ie .  2 )  O k o ło  zap u s t  
1846. r. p y ta ł  K r y g e r  P a w ła  N ow ick iego  so ł ty sa  w  T r ą b n ik a c h ,  czy  jes t 
żo łn ie rzem  i w ie lu  się z n a jd u je  lan d w e rz y s tó w  w m ie js c u ;  nareszc ie  tak że  
c z y b y  też  z nim p ó j ś ć  zechcia ł ,  g d y b y  się co  z d a rz y ło .  W t e m  zaczą ł  
n a  N ie m c ó w  ła ja ć  i p o w ie d z ia ł ,  że trz e b a  ich pow yrzyn& ć. 3 )  P o d ró ż  
jego  d o  M a łp ina  dn ia  16. L u teg o  z R o m an em  B o ja n o w sk im  o d b y tą  i jego 
w s p ó ln e  s ta ra n ie  pozyskan ia  dla sp isku  Ignacego  B o jano w sk iego ,  op isan o  
g d y  b y ła  m o w a  o R o m an ie  B o jan o w sk im .

O d je ż d ż a j ą c  w y p ro s i ł  so b ie  K r y g e r  o d  lguacego  B o ja n o w sk ie g o  o s o 
b n ą  f u r m a n k ę ,  m ó w iąc ,  źe z  d rug im i na D o ls k  dla tego  je ch ać  nie chce, 
£e  tam te jszem u  ko m issa rzo w i o b w o d o w e m u  jes t  p o d e j r z a n y m .

*8.
P io t r  D a llln n m  m a la t  3 6 ,  religii ew a n ie l ick ie j ,  je s t  ro d e m  

Z C ieś la ,  p o w ia tu  b u k o w s k ie g o ,  o d w ie d z a ł  g im n a z ju m  M ary i  M a g d a le n y  
w  P o z n a n iu ,  s łu ch a ł  p r a w a  n a  u n iw e rs y te c ie  w  W r o c ł a w i u  o d  1828. do  
1830. roku ,  p o  w y b u c h u  ó w c z a s o w e j r e w o lu c y i  u d a ł  się d o  Polsk i i w s t ą 
p i ł  d o  4 p u łk u  u ła n ó w  w o jsk a  p o w s ta ń c ó w .  Z  k o rp u s e m  R y b iń sk ie g o  
o pu śc i ł  k ró le s tw o  i p o sz e d ł  n a jp rz ó d  d o  K r a k o w a  a p o te m  d o  G alicy i .  
P o w ró c iw s z y  la tem  1833. do  P o zn an ia  z o s ta ł  za  p rze jśc ie  d o  P o lsk i  do  
ś le d z tw a  p o c ią g n ię ty  i na  sześc io  m ies ięczne  w ię z ie n ie ,  k o n f i sk a c y ą  m a 
ją tk u  i u t r a tę  k o k a r d y  n a ro d o w e j  sk az an y ,  p o tem  je d n a k  u ła s k a w io n y .  
O d t ą d  b y ł  g u w e r n e r e m ,w  p r o w i n c j i  p o z n a ń sk ie j  i s łu c h a ł  na n o w o  f i lo 
zofii  w  W r o c ł a w i u  o d  S. M icha ła  1836. od  tego c z u su  b y ł  z n o w u  g u w e r 
n e r e m  w  p o z n ań sk iem  i p r a c o w a ł  w  l i te r a tu rz e  polsk ie j .  D o  w o jsk a  nie 
n a le ż y .  J a k im  sp o s o b e m  o s k a r ż o n y  w s p ó ln ie  z R o m an em  B o ja n o w sk im  
i  K ry g e re m  u s i ło w a ł  p o z y s k a ć  Ig n a c e g o  B o ja n o w sk ie g o  d la  p rz e d s ię w z ię 
c ia  r e w o lu c y j n e g o ,  p r z e d s ta w i ło  się ju z  tam gdzie  m o w a  o P ioinanie  
B o ja n o w sk im .

R om an  B ojanow ski p rzyzna je  sw e  stosunki osobiste, jako p raw dz iw e  
i dod a je ,  że jes t  dziedzicem.

P an  Lew ald  zwraca na to u w a g ę ,  poniew aż się o kazu je ,  iż obźałow a- 
n y  jecha ł do Poznania  w  interesie recesu spadkow ego i objęcia dóbr.

O bża łow any także p rz y z n a je ,  że odbył podróż  w r. 1 8 4 3 .  do F rancyi 
i Anglii, że poznał dążności emigracyi i czyta ł pisma to w arz y s tw a  d em o k ra 
tycznego ,  że z Dahlmanera i K rygerem  o dby ł podróż  d. 1 6 .  Lutego. Bę
dąc u  s t ry ja  swego, rozm aw ia ł o in teresach familijnych i objęciu dóbr przez 
siebie, tudzież o ogólnych spraw ach  poli tycznych i ro z ru ch ach ,  o jakich 
gazety  rosp raw ia ły .  Zaprzecza aby  p row adził  podobne ro zm o w y  w  obec 
J a h n e r a  na  dniu  1 8 .  Lutego  lub inne ,  jak  są pozamieszczane w  akcie o ska 
rżenia .

0  o trzym anym  koinissarstwie w  krobskim powiecie nic nie wie. Na li
ście przedłożonej m u M iro s ław sk iego , stoi napisane «B o jan .»

O bżałow any K ry g e r  p rzyzna je  p ie rw szy  odstęp skargi za p raw d z iw y ,  
d ru g i  z w y ją tk iem  znajomości E ssm an a ,  k tó ry  p rzy w o ła n y  p o w iad a ,  źe ni
g d y  dawniej nie widział K rygera . Z aprzecza ,  ażeby p row adził  rozm ow ę 
z  so łtysem Nowickim. O dczytano p ro toku ł  sp isany  z N ow ickim , z którego 
•wyjęto zaskarżenie. Co do rozm ów  z Ignacym B ojanow skim , zgadza się 
zupełn ie  z poprzedzającym  obżałow anym .

W sp ó ło b źa ło w an y  Dahiman toż samo potw ierdza  i nadmienia, że praw a 
słuchał nie w  W r o c ła w iu  lecz w  Berlinie.

— P o  w y s łu ch an iu  o b źa lo w a n y c h , w y s tąp i ł  pan L e w a l d  i zwracał 
u w ag ę  na  sprzeczności w  zeznaniach nauczyciela J a h n e r a ,  przytaczając 
z akt pojedyńcze  mićjsca na dow ód. G łó w n ą  w agę p rzyw ięzu je  do sp ra 
w ozdania  inkw iren ta  p rzy  zakończeniu śledztwa naprzeciw  R om anow i Boja- 
now skiem u. Inkw iren t p ow iada :  przeciw  wiarogodności Jahn era  pow sta ją  
pew n e  w ażne  wątpliwości,  podania jego  z Marca 1 8 4 6 -  polegają nie na fa
ktach, ale na su b jek tyw ny ch  zdaniach, d. 1 8 .  Lutego d o n ió s ł ,  że K ry ger  
g łów nie  przem aw ia ł na zgromadzeniu u Ignacego B o janow sk iego ,  a 3 .  M ar
ca p rzec iw nie ,  że R om an  Bojanowski tę  o d g ry w a ł  ro lę ,  rów nie  sprzeczne 
s ą  jego  podania  względem p o w o d ó w ,  dla k tó ry ch  on (Jałtner) oddalił się 
do ubocznego p o k o ju ,  ró w n ie  nie wie z p ew no śc ią ,  k tóre  obżałow ani zda
nia po  n iem iecku , a k tóre  po polsku objawiali.

Z  ty c h  p o w o d ó w , jako też  Z o tw artego  i sw obodnego tłumaczenia się 
R omana B ojanow skiego w n iós ł  in k w ire n t ,  że on ani w spółświadoraym , 
ani spólnikiem sprzysiężenie  nie by ł  i dla tego powinien być  w ypuszczonym  
na  wolność.

P rezes  następnie pow o ła ł  obu św iadk ów  w  śledztwie przedw stępnem  
p rz e s łu ch an y c h ,  Ja h n e ra  i U rb ana ,  i upom ina ł ich do zeznania p raw d y .

Ś w iad ek  Jahn er  by ł  dw a la ta ,  j a k  pow iada  na zapytanie  p rezesa, nau
czycielem d o m o w y m  u Ignacego Bojanowskiego aż do Lutego 1 8 4 5 ,  i ży ł  
tam w dobrem porozumieniu.

P rezes :  czemuś' opuścił to miejsce? —  J a h n e r :  bo mi się niepodobało, 
a  mój dawniejszy p ry n c y p a ł  w ezwał mnie do w y c h o w y w an ia  jego dzieci.

P rez e s :  znałeś tych  trzech o b źa ło w an ych ? — J a h n e r :  znałem R omana 
Bojanow skiego i D ahlm ana , K ryg era  zaś nie. Ostatniego raz ty lko w idzia
łem i to  dnia 1 6  czy 1 8  L utego  1 8 4 6 .  Podczas obiadu u Ignacego B o
janow sk iego  w  ogólności rozm awiali o stosunkach familijnych i poli tycznych, 
jakie w ów czas zachodziły.

P rezes :  czy nierozraawiano p rzy  tym  o objęciu d ó b r?
J a h n e r :  przypom inam  sob ie ,  źe R om an  Bojanow ski m ó w ił ,  że ma za

miar sprzedać wieś s w o ją ,  bo m ogłyby  zajść w y p ad k i ,  dla k tórych dobra 
p osz łyby  w bezcen, a może zdarzy  się sposobność do kupienia w Polsce 
pod korzystniejszemi warunkami.

P rezes :  p rzy tocz  bliższe szczegóły z rozm ów  p o l i ty c z n y c h , które p ro 
wadzili między sobą obżałowani i o k tórych  doniosłeś?

Ja h n e r :  rozmawiali obżałowani o zniesieniu seminarium wrocławskiego,
0 zmianie zamierzonej p raw  akademickich, k tóra  wielkie uczyniła w zburze- 

, nie pomiędzą młodzieżą akademicką. P o tym  rosprawiali o stosunkach nie
mieckich i w ogólności o niezadowoleniu z rządu. W  ciągu ro zm o w y  mó
w ił K ry g e r ,  że by łoby  lepiej,  g dy by  się Polska zo ów  połączyła.

P rezes :  czyś b y ł  w  pokoju  przez cały czas tych ro zm ó w ?
J a h n e r :  byłem. Dopiero kiedy Roman i P io t r  B ojauow scy  się oddalili

1 poszli do mojego po ko ju  na górnera p ię t rze ,  poszedłem do po ko ju  ubo
cznego.

P rez e s :  czy rozm aw iano .o  w y b u ch u  pow stan ia?
J a h n e r :  nie jestem w stanie teraz podać szczegółów i odw ołu ję  się do 

daw niejszych zeznań.
Odczytano dawniejsze podania jego, z k tó rych  akt oskarżenia czerpał 

dow ody. Św iadek uznaje te podania za swoje przeciw obżałowanym .
P reze s :  czyś mógł w szystko  słyszeć w ubocznym p ok o ju , o czym ro z 

m aw ian o?  —  J a h n e r :  słyszałem.
P rezes :  kto g łów nie  przem awiał w tenczas?  — J a h n e r :  Roman Boja- 

uowski.
P rezes :  dawniej podałeś K ry g e ra?  — J a h n e r :  ten rej w rozm owie p ro 

w ad z ił ,  gdy  R om an  i P io t r  B ojanow scy w yszli z pokoju.
P an  Lewald zw raca  uw agę na pojedyncze sprzeczności tego zeznania, 

o k tó rych  w  obronie obszerniej pomówi.
Św iadek  Jah ner  zaręcza ,  że p raw d ę  podprzysiągł.
P rzy w o łan y  świadek Urban p o w ia d a ,  że b y ł  ekonomem u Ignacego Bo

janow skiego  aż do 1 0 .  Marca 1 8 4 6 -
P rez e s :  znasz tych trzech obźa łow any ch?  — U rban :  znam tylko R o 

mana Bojanowskiego.
P rezes :  czy przypom inasz  sobie dw óch  pozosta łych?  — U rban : p r z y 

pom inam , byli u Ignacego Bojanowskiego.
P rezes :  gdzieś b y ł  w tenczas?  — U r b a n :  u  Ignacego Bojanowskiego.
Prezes : co ci tw ó j pan pow iedz ia ł?  —  U rban :  pan Ignacy Bojanow ski 

w yszedł do mnie z pokoju  i m ó w ił ,  że sw y ch  ludzi nie weźmie i żadnej 
nie ma broni.

P rez es :  W  jakiem b y ł  wtenczas usposobien iu?  — U rban : w  bardzo 
smutnem.

P re ze s :  powiedziałeś d a w n ie j ,  źe to m ów ił więcej w zam y ś len iu ,  niż 
do ciebie? — U rb an :  tak było.

P rez e s :  czy ci co więcej pow iedzia ł?  — U rban :  nic więcej.
P ro k u ra to r  na wezwanie  prezesa tak się rozw odzi.  Co skarga opiewa 

przeciw  trzem ob ża ło w an y m , R o m an o w iB o jan o w sk iem u ,  K ry gero w i i Dahl- 
m ano w i,  pozostaje n iew zruszonem . Pow iedziano  w  n ie j ,  źe obżałowani 
przybyli  do Ignacego Bojanowskiego, że jem u  pow iada li ,  iż buchnąć ma 
pow stan ie ,  k tóre  jako  karogodna czynność je s t  o sn ow ą  tej sp raw y ,  i źe 
go w ezwali do udziału czynnego. W s p ó ln y  ich by ł  zamiar, i nie chodzi 
tu  w cale ,  co k tó ry  z nich mówił. D w óch  św iadków  jeden w p ro s t  to  p o 
tw ie rd z a ,  a d rug i ubocznie ,  co pow iedziano w  skardze. — J a h n e r o w i  
w szystko  się p rzypom niało  po przeczytaniu  mu dawniejszych zeznań i nic 
nie osłabia jego tw ie rd zeń ,  w ed ług  mojego przekonania. O b ro ń ca  w sp o 
m n ia ł ,  że się zna jdu ją  sprzeczności w  jego  zeznaniach, są  to atoli sp rze
czności, k tóre  dotyczą  rzeczy podrzędnych  i oboję tnych dla oskarżenia. 
S ąd zę ,  źe prześw. sąd podziela przekonanie o jego wiarogodności. Dalej 
nazw ano świadka Ja h n e ra  po kilka razy  denuneyan tera ,  j e s t  to n azw a ,  k tó 
rej do niego nie można zastosow ać, bo on ty lko tego dop e łn i ł ,  co by ło  
jego obowiązkiem z p raw a  w y p ad a jąc y m , kiedy doniósł so ł tysow i o tera, 
co słyszał. Jego podania przez to jeszcze zostały  po tw ie rdzo ne ,  źe Ignacy 
Bojanowski w kró tce  po rozm ow ach  w yszedł na podw órze  i m ów ił w  obec 
świadka Urbana o takich rzeczach, k tó re  się dadzą ob jaśn ić ,  jeżeli je s t  p ra 
w d ą  to, co zeznał J a h n e r .  Co do K ryg era  znajduje  się jeszcze zeznanie 
sołtysa Nowickiego, z którego się pokazuje sposób myślenia obżałowanego 
podobny do w ezw an ia ,  jakie  uczynił do Ignacego Bojanowskiego. Co do 
Romana Bojanow skiego tero bardziej zasługują  zeznania Jahnera  na wiarę, 
że w podróżach bliżej poznał usiłowania centralizacji to w a rzy s tw a  demo
kratycznego.

Obstając p rzy  podaniach w  sk a rdze ,  w no szę ,  ażeby p rześw ie tny  sąd  
w yrzek ł przeciw  trzem obżałow anym  winni zb ro d n i ,  k tó rą  umieściłem na 
czele aktu oskarżen ia ,  to jes t zbrodni kraju.

W I A D O M O Ś C I  Z A 6 B A H I C Z S E .
F  r a n  c  y  a.

P a r y ż ,  2 2 .  W rz e ś n ia .  — Monitor zamieścił dziś zamianowanie pana 
Guizot prezesem ministrów w  miejsce marszałka S o u l t ,  k tó ry  się podał o 
uwolnienie. K ró l ,  powiada ten dziennik u rzęd o w y ,  uznając  wielkie zasłu
g i ,  k tó re  je m u  książę D a lm ac j i  w yśw iadczy ł i wierne p rzy w ią z a n ie ,  k tó -
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rego dał tyle dowodów, z głębokim smutkiem przyjął podanie się jego o 
uwolnienie od obowiązków prezesostwa ministrów. Podanie to jest na
stępujące: Soult Berg (Tarn) 15. Września.

Najjaśniejszy Panie! Byłem w służbie mojej ojczyzny przed 63  laty, 
kiedy jeszcze stara monarchia istniała, przed pierwszym brzaskiem naszej 
rewolucyi narodowej. Jako żołnierz Rzpltej i porucznik cesarza Napoleona, 
brałem udział bez przerwy w olbrzymiej walce o niepodległość, wolność 
i sławę Francyi i byłem jednym z tych, co wytrwali w niej aż do dnia osta
tniego. W . Kr. Mość raczyłeś być tego zdania, źe moje służby były po
żyteczne nowej i niemniej patryotycznej walce, w której wytrwać Bóg i 
Francya nakazują do umocnienia naszego konstytucyjnego ładu; dziękuję 
za nie W . Kr. Mci. Jest to zaszczytem dla życia mojego, że moje nazwi
sko z tego powodu mieści się pomiędzy wszystkierai usiłowaniami wojny i 
pokoju, które zapewniły tryum f naszej wielkiej sprawy. Zaufanie W. Kr. 
Mci utrzymywało ranie podczas mojej ostatniej służby, której dopełnić usi
łowałem. Moje poświęcenie się dla W. Kr. Mci i dla Francyi tak jest wiel
kie, jak zawsze, ale czuję, że siły moje jemu nie dorównywają. Pozwól 
przeto Królu M iłościwy, niech poświęcę w końcu mojego zawodu mozol
nego, ile sił mara, spoczynkowi. Poświęciłem Ci Królu pracę ostatnich lat 
moich; daj spocząć po moich starych usługach i pozwól złożyć u stopni tro
nu W .Kr.M ci podanie moje o uwolnienie od prezesostwa ministrów, które 
mi powierzyłeś. Używać będę spokojności na Jonie owego ogólnego bez
pieczeństwa, które silna mądrość W . Kr. Mci Francyi i wszystkim tyna, 
którzy jej służyli i ją  kochają zgotowała; moja wdzięczność za dobrodziej
stw a, moje modlitwy za pomyślność W . Kr. Mci i dostojnej Twej rodziny, 
towarzyszyć rai będą do zacisza aż do dni ostatnich, nieprzestaną dorówny
wać niewzruszonemu poświęceniu i głębokiemu poważaniu, z k torem mam 
zaszczyt pozostać W . Kr. Mci najpoddanniejszym i najposłuszniejszym słu
gą. Marszałek Książe Dalmacyi.

Tak zakończył zawód swój polityczny żołnierz Rzpltej i cesarstwa.
Z B o r d e a u x  d o n o s z ą ,  źe przez to miasto przejeżdżał jenerał Nar 

vaez do Paryża w dniu 18. b. m.
Atlas, pismo londyńskie, zamieścił w paryskiej swej korrespondencyi 

dopiekającą wiadomość: w naszych salonach literackich okropna obiega po
głoska o ogłoszeniu oskarżeń wkrótce mającem nastąpić względem sprzeda
ży własności narodowej na drodze przeciwnej prawu przez dostojną osobę 
i dodają, że oskarżenie to zupełnie może być dowiedzionem. Z borów ko
ronnych sprzedano drzewa za 7 6  milionów fr., a co najgorsza, rzad angiel
ski je kupił na powiększenie swej floty. Dostojna ta osoba, usłyszała o 
w y j ś c i u  na  j a w  tej s p r z e d a ż y  i z z ad z iw ie n iem  z a w o ł a ł a :  « a z k a d  m y ś lą ,  
że mogły płynąć pieniądze na te wszystkie upiększenia i ozdoby W ersalu? 
Przecie nie powinni się spodziewać, że je opłacimy pieniędzmi z własnej 
kieszeni!« Ogłoszenie to pociągnie za sobą smutne skutki, zadaje ono osta
tni cios rządowi, k tóry , jak powiada Democratic pacifique, upadnie z po
wodu własnego zepsucia.

P a r y ż ,  d. 23. Września. — W edług najświeższych wiadomości z Al
gieru potwierdza się wiadomość o klęsce dwóch pokoleń: Beni, Amer i 
Achem, ale potwierdzają się też i zarzuty poczynione administracyi algier
skiej. Trzeba ubolewać, że rząd niedowiedział się wcześniej o wszystkiem, 
a mianowicie, nim złe znalazło sposobność rospostarcia się tak szeroko.

Rozeszła się wieść, że jenerał Bedeau, tymczasowy gubernator Algieru, 
zażądał od gabinetu umocowania do natychmiastowej interwencyi wT Ma
roko. Jakie co do tego wypadło postanowienie, nie wiadomo, to tylko 
pew na, że jenerałowi Bedeau pozwolono az do dalszych rozkazów zatrzy
mać trzy pu łk i, które miały odpłynąć do Francyi po przybyciu przezna
czonych na ich zastąpienie oddziałów; w ten sposób armia algierska zyskuje 
posiłku 4 do 5 0 0 0  ludzi. Głoszą jednak, iz rząd na tem nie poprzestanie 
i źe na ostatniej radzie gabinetowej, postanowiono jeszcze znaczniejsze po
siłki do Algieru wysłać.

Przybył tutaj poseł perski, Mirza machomed Ali chan. Podróż z Te
heranu do Paryża odbył on w przeciągu 5£ miesiąca. W  Orleanie przyj
mował go hr. Alaix Desgranges, pierwszy tłumacz sekretarz króla. W  Per- 
syi przed wyjazdem poseł pełnił obowiązki ministra spraw zagranicznych, 
k t ó r y  to  ty tu ł dotąd jeszcze nosi. Ma to być człowiek wielkich talentów. 
Abul Hasan Han, który w roku 1 8 1 8 . posłował do Francyi, był jego wu
jem ; siostrzeniec towarzyszył mu wówczas i napisał poetyczny opis swej 
podroży i pobytu we F rancyi, która podobno nie miało do zyskania do
brych chęci jego rodaków dla Francyi przyczyniła się.

niu • przebył ksiąze Syrakuzy z Paryża do Marsylii i pierw- 
szyn. parostatkiem udaje się do Neapolu.

pewnego czasu robotnicy w kościele St. L eu , w departamencie Sei
nes lse, zajmują się urządzeniem grobów dla Ludwika Bonapartego, by
łego króla o an y i,  jego żony j Syn3) który umarł we Włoszech. W  ko
ściele tym spoczywa ciało KaróU Bonapartego, ojca cesarza i jego brata.

C o n s t i t u t i o n n e l  uznając całą ważność przesilenia ciążącego w tej 
chwili na giełdach Paryża i Londynu, zawarcie pożyczki uważa jednak za 
środek jedyny w dzisiejszym stanic finansów Francyi. Gdyby kto wątpił 
o tem , mowi ten dziennik, dość jest w skazać niektóre cyfry wykazujące 
najlepiej położenie naszych finansów. W  końcu 1847. ,  forszusa, które

skarb musi ponieść dla pokrycia deficytu w budżecie, wynosić będą 700  
milionów franków; do tego doliczyć trzeba przynajmniej 5 0  milionów fr. 
potrzebnych na pokrycie potrzeb bieżących służby publicznej; ten deficyt 
powiększy się jeszcze deficytem z roku 1 8 4 8 ., który sprawozdawca izby 
obliczył na 100  milionów franków. Tak więc stan skarbu można zamknąć 
w dwóch cyfrach: na końcu roku 1 8 4 7  deficytu 750 mil. fran., na końcu 
roku 1848- deficytu 850  mil. fran. Minister skarbu, przekonany mocniej 
jak ktokolwiek inny o potrzebie pożyczki, niedawno pragnął podnieść p a 
piery publiczne, zmniejszając procenta od bonów królewskich; ale pan Du- 
raon nie ma jeszcze rzutu oka finanisty i bardzo pomylił się w swem obra- 
chowaniu. Środek przez niego użyty przeszedł niepostrzeżony, niewywołał 
żadnego wpływu a zniżenie kursu papierów publicznych nie ustaje. Pojmu
jemy, źe minister skarbu nie chce dziś zaciągnąć pożyczki, bo tę zawrzeć 
by trzeba tylko pod bardzo złemi warunkami. Ucieka sią do półśrodków 
by uchronić się od naciskającej go potrzeby. Mówiono o jakiejś operacyi 
finansowej za pomocą lasów, o nowej emissyi bonów królewskich; wątpimy 
by o tera myślano w istocie. Dług bieżący ma granice naturalne, których 
przekroczyć nie można bez niebezpieczeństwajdla kredytu publicznego, szcze
gólniej w obec położenia tak smutnego, w jakiem się wszystko dziś znajduje. 
Do granic tych już doszliśmy, teraz myćleć należy o konsolidacyi. Powodem 
tak złego stanu finansów jest, że gabinet pozwolił na mnóstwo niezmierne 
robót zupełnie nie odpowiednich rozporządzalnemu kapitałowi k raju , nie 
umiał oszczędzać kredytu publicznego, do którego powinien się był uciee, 
wyczerpał on wsystkie zasoby na lat 10 lub 1 2 , strraw ił amortyzacyą, 
naruszył nawet kredyt i dziś jest zmuszonym uciekać się do pożyczki.

Syn zmarłego marszałka Oudinot, znajduje się-jako pułkownik i inspe
ktor jazdy w Algierze, gdzie go uważają za najznakomitszego ze wszyst
kich oficerów sztabowych. Dwaj drudzy synowie marszałka służą także 
w pułkach angielskich, jeden w stopniu kapitana, drugi w stopniu poru
cznika. Przed kilku laty stracił tam życie czwarty syn marszałka, co do 
wieku zaś drugi, jako pułkownik pułku 2go strzelców. Trzech wnuków 
zmarłego marszałka Oudinot, dowódzcę szwadronu Pajol, kapitana Pajol 
i kapitana de Lorency spotykamy także w Afryce. — Pogrzeb marszałka 
wstrzymano aż do przybycia jego synów i wnuków.

A  u  s  t  r  y  a.
W i e d e ń ,  dn. 19. Września. — Potwierdza się w i a d o m o ś ć ,  źe  

w o j s k a  a u s t r y a c k i e  o p u ś c i ł y  m i a s t o  F e r r a r ę  z p o w o d u  d y s -  
s e n t e r y i .  (Gaz. niem. pozn.)

Dostrzegacz austryacki w artykule zbyt ważnym , z którego już znane 
w yjątki, tłumaczy się co do sprawy ferrarskiej w następujący sposób:

»Austrya odwołuje się na te same traktataty w sprawie ferrarskiej, 
które przeciw niej wytaczano w pole przy sprawie krakowskiej. Nie jest 
to na żaden sposób inkonsekwencyą. Austrya nigdy niezbijała ważności 
traktatów, ani ich też nienadwerężała. Zawsze je święcie szanowała, do- 
pokąd prawnie istniały. Co do Krakowa te same mocarstwa, które pisały 
traktat, zniosły go i tylko można było protestować, źe ci co potwierdzali 
i rękojmią traktatu stawiali, ale co nie byli wcale kontrahentami, bez za
praszania mięszali się, bez wzywania i wszelkiego prawa rozpoczynali coś 
takiego, coby byli powinni dopiero wtedy uczynić, gdy od którego z kon
trahentów wezwanymi byli. Co do traktatu względem Ferrary, przy któ
rym wszystkie kongressowe mocarstwa miały równy udział, kiedy p a ń 
s t w o  k o ś c i e l n e  r ó w n i e  j a k  K r a k ó  w b y ł o  t y l k o  p r z e d m i o t e m  
t r a k t a t u ,  pozostał on całkowicie przy swćj mocy i bez zezwolenia Au- 
s try i, nigdy jej utracić nie może. Daleko to od tego, aby Anglia, alb° 
Francya miały jakie prawo przeciw austryackiemu prawu trzymania załogi, 
występować; owszem mają one obowiązek dopomagać Austryi, która wpra
wdzie ich pomocy niepotrzebuje a zaczepianie jej byłoby właśnie tćm nad
werężeniem traktatu, o które lord Palmerston i pan Guizot tyle niepotrze
bnego i daremnego narobili hałasu, i które wcale niezaszło.®

»W tych trafnych słowach rozpoczęła artykuł niemiecka powszechna 
gazeta z dnia 10. b. m. w przedmiocie znanych wypadków ferrarskich. Tem 
chętnićj rozbiór tej rzeczy zamieściliśmy na kartach naszego pisma, ze w tym  
rozbiorze zapatrywano się na należytą stronę prawa narodów i ze on stano
wi dobry kontrast naprzeciw tych bezdennych niedorzeczności, które wy
sypane zostały przed świat od większej liczby organów opinii publicznej 
we W łoszech, Francyi i Anglii. Szczęściem, że powszechna lipska gazeta 
nie jest sama, która w tej sprawie oddała należytą cześć słuszności. 
W  dzienniku wychodzącym w Paryżu pod tytuł. P o r t e f e u i l l c  znachodzi- 
my względem prawa jakie służy Austryi co do osadzenia załogi w Ferrarze, 
bardzo gruntowny artykuł, którego najsilniejsze miejsca koniecznie wyjąć 
musimy, dla naszych czytelników.®

o P o r t e f e u i ł l e  dawszy historyczne objaśnienia względem czynności 
kongressu wiedeńskiego co do W łoch opowiada, jak lord Castlereagh kon- 
gressowy pełnomocnik angielski, powróciwszy do Anglii, na interpellacyą 
w parlamencie uczynioną sobie przez pana W hitbread w sprawie te j , od
powiadał temi słow y: co się tyczy zastrzeżeń względem spraw włoskich po
czynionych przez mocarstwa europejskie, jestem w  stanie podawać objaśnie
nia, zamilczając jedynie rzeczy tyczące się Włoch południowych, co mi je
szcze taić potrzeba. Mogę zatćm ośw iadczyć, h  wszystko pozostało na
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tej s top ie ,  jak  było ustanowionem w ostatnich traktatach u łożonych  przed 
o tw orzeniem  kongressu. Żadne z ty ch  mocarstw, co zaw arły  ow e trak ta ty  
nieokazało zamiaru egoistycznego. F rancya  p rzy  kongresie umiała trzymać 
się dobrego porozum ienia ;  um iarkow ania  A ustry i  i P ru s  nikt niemoźe brać 
"w podejrzenie. P rzy w ró cen ie  znaczenia tych dw óch mocarstw , s tanowi 
eu ro p e jsk i  zaporę  przyszłego  zdobyw ania ,  gdy ż  bez tej o niepodległości 
E u ro p y ,  ani m ow y  by ć  niemoźe. Żadne przecież z tych  mocarstw niedo
magało się nad  to ,  co ju ż  posiadały w  r. 1 8 0 5 .  G dy A u s trya  upominała 
ła  się posiadłości z r. 1 7 9 2 .  kiedy była  panią  Niederlandów ale niemiała 
W e n e c y i , to  domagała się 2  m ilionów  więcej ludnośc i , ja k  jej kongres
p rz y z n a w a ł .«

„P o  takim wstępie przechodzi Portefeuille  do przytoczenia  do w odów , 
ze w  znanych wypadkach fe r ra rsk ich ,  nic takiego n iew idać ,  coby nosiło 
cechę in terw encyi.  Dziennik ten  w ykazu je  dalej, że bez w yw rócen ia  aktu 
zamykającego kongres w iedeński niemożna p rz e c z y ć , iż A u s try i  s łuży  p ra 
w o  osadzania F e r r a ry  i Commachio. Jakoż sp ó r  pomiędzy dw orem  papie
s k i m , a cesarskim dopiero  się w ted y  zaczął, j a k  komraendant cytadelli fer- 
r a r s k i e j , kazał sw em u  w o jsku  patrolować po mieście Ferrarze . P rz y  tem 
w y p a d k u  legat papieski w y w o ła ł  k w es ty ą  co znaczy w  a r tyku le  1 0 3  aktu 
zamykającego kongres  w iedeński,  w yrażen ie  stanowisko — p la c e .«

A b y  oznaczyć p raw dziw e  znaczenie w y ra z u  p l a c e  m ów i dziennik P  o r -  
t e f e u i l l e  niemasz pewniejszej sk a z ó w k ija k  poszukać znaczenia w daw nie j
szych  traktatach . Cofając się aż do trak ta tu  monasterskiego (z  r. 1 6 1 8 . )  
to  znajdziemy ar tyk u ł  4 w  tych  s łow ach :  z przyzwoleniem cesarza i rze
szy  król najbardziej chrześciański (christianissimus) i jego następcy mają 
mieć na zawsze p ra w o  osadzania cytadeli filipsburgskiej — a dalej w  tymże 
a r ty ku le  s to i:  zaraz po oddaniu  Benfeldu w aro w n ie  tego stanowiska i są 
siedniego R he inau  zostaną z ziemią zrów nane. Z by t  je s t  bijącem w oczy, 
źe  w y ra z  s tanowisko (place) nieuchodzi tu  za synonim  cy tadeli,  gdy ż  w y 
ra z y  cy tade la ,  forteca i w a row n ie  m ają znaczenie niejako przeciwne. Ale 
chodźm y dalej. A r ty k u ł  5  trak ta tu  bubertskiego zawartego ro ku  1 7 6 3 .  
pom iędzy  A u s t r y ą  a P r u s a m i  obejmuje następujące  zastrzeżenie: J e j 
mość cesarzow a, apostolska k ró low a W ę g ie r  i Czech w y p ro w ad z i  w sz y 
stkie w o jska  sw oje ze w szystk ich  k ra jów  niemieckich, k tóre  się nieliczą do 
je j  posiadłości w  ciągu 2 1  dni od w ym iany  ratyf ikacy i;  w  ciągu tegoż prze
c iągu czasu opuści h rabs tw o  Glac: w  ogóle p a ń s tw a ,  k ra je ,  m iasta ,  s tano
w iska  (place) i tw ierdze („które J . K r .  Mość kró l pruski przed w o jną  posiadał 
W S z lą s k u , lub  gdziekolwiek bądź  i odda je  n a p o w ro t  k ró low i pruskiemu."

W  traktacie przym ierza  pom iędzy  R zecząpospolitą  francuzką a cisalpiń- 
sk ą  (z  r .  1 7 9 8 )  pow iedz iano : A rt.  IX. Załogi M an tu i ,  Pesch iery  i F e r r a ry  
m ają  się przynajm niej  w  połow ie  składać z w o jsk  francuzkich. — A rt.  X. 
Rzeczpospolita cisalpinska a r ty le ry ą  trzech tych  stanow isk  ( p lace s)  będzie 
u t r z y m y w a ła  w  najlepszym stanie i z zapasami żyw nośc i p rzynajm niej na 
ro k  jeden. W id ać  tu  z b y t  jasno, źe pod  w yrazem  stanowisko (place) ro z u 
mie się rów n ie  cytadclla fe r ra rsk a ,  ja k  samo miasto F e r r a r a .«

„W y rz e k łsz y  się ducha stronniczego , będzie rzeczą n iepodobną zapie
r a ć ,  że przy toczone miejsca s tanow ią  d o w ó d ,  ze w y raz  stanowisko (place) 
w  ję z y k u  dyplom atycznym  nieda się brać w  ciasnem znaczeniu cytadelli ,  ale 
o w sze m , źe s tanowisko (place) oznacza te m iasta ,  k tóre  bez tw ierdz  p ie rw 
szego rz ę d u ,  są  otoczone m u ram i,  wałami i w  ogóle innemi w aro w n iam i.«

„F er ra ra  p ie rw otn ie  była  tw ierdzą . Kiedy F rancuz i  na schyłku cesar
s tw a  opuszczali j ą  na z a w s z e , poburzy li  znaczną część w a r o w n i , pozosta
w ili  jednakże w a ł y , k tó re  miasto na  okół otaczają. Z tej p rzy c zy n y  mówi 
o F e r r a rz e  kongres w iedeński w ychodząc  ze zapa tryw an ia  s ię ,  źe należy 
do rzędu  s tanow isk  (places), k tó re  m ogą służyć za pu nk t  ś ro dk ow y  opera- 
cyi w o jen n y ch ;  n a z y w a j ą  w  ar tyku le  1 0 3 .  nie  miastem ale stanowiskiem

(place). Zarzuci atoli k to ,  że F e r ra ra  dziś je s t  o tw artem  miastem. Choćby 
też i chciano p rz y z n a ć , że stan zaniedbania w jakim się dziś znajduje okop 
wk o ł o  miasta, uieusprawiedliw ia używ an ia  ow ej n azw y  stanowiska (p la c e ) ,  
toć przecie pozostanie p ra w d ą  ze r. 1 8 1 5 -  podczas podpisyw ania  aktu  zam
knięcia k ongressu ,  F e r r a ra  była  w arow nem  stanowiskiem ( p l a c e )  w  calem 
znaczeniu tego w y r a r u ,  i że zatem w edług  położenia rzeczy w  r. 1 8 1 5 ,  a 
nie rok u  1 8 4 7  trzeba w ykładać  w y ra z  s tanow isko  (p lace) .«

"T y le  powiada dziennik P o r t e f e u i l l e .  Na uzupełnienie  i sprostow anie  
jego p o d ań ,  będzie rzeczą dostateczną przydać  ty lko je s z c z e , że miasto F e r 
rara obecnie je s t  wałami opasana ,  z cytadellą wspólnerai przekopami p o łą 
czona i źe przez to złączenie miasta z cytadellą obronność całego stanowiska 
jest zaw arun ko w aną .  W re s z c ie  cytadella ,  k tó ra  jak  chcą do w ie śd ź ,  w y 
łącznie ty lko  miała być p rzysądzona A u s try ak o m , leżała r. 1 8 1 5 .  całkiem 
w g ruzach  i dopiero  później na koszt skarbu  austryackiego przez austryack i 
korpus inż y n ie ró w  została na now o murem opasaną. T ą  robo tą  za trudnieni 
oficerowie in ż y n ie ró w ,  jako  też oddział a r ty le r is tó w  stanowili ca łkow itą  
załogę a u s t ry a c k ą ,  k tóra  stała w  tej bardzo drobnej cytadelli . W o js k a  zaś 
cesarskie s ta ły  zawsze w  koszarach , leżących w śró d  m ia s ta , jako  też zna j
dow ał się tam i lazaret cesarski. R ów nież  i austryacki koininendant od 3 2  
lat w raz  ze sw o ją  kance l la ry ą ,  ani godziny  nie mieszkał na cytade ll i ,  ale 
zawsze w  mieście. Do służby  na cytadelli w ysełano codziennie oddział 
wojska z koszar w  mieście s to ją c y c h , dopokąd  cesarski ko rpus  inżyn ie rów  
dla ulżenia służbie n iew y staw ił  b u d y n k n , w  k tó rym  2 kompanie zostały  
pomieszczone. Gdy w  zeszłym miesiącu Lipcu słaba załoga ferrarska w  sk u 
tek zaszłych w y p adk ów  musiała być w zm ocn ioną ,  w ojska  zaję ły  koszary  
w mieście; w tym  pros tym  postępku  zaczęto do pa try w ać  napaści barba
rzyńskiej , a przynajm niej  tak rob i ły  w szystk ie  od niejakiego czasu zrodzone 
i w y b u ja łe  dzienniki włoskie. I Anglicy lubo jako  micszkańce północy, p o 
w inni mieć krew  zimniejszą i fantazyą  s łabszą ,  dopuszczali się tej samej 
p rzesady p rzy  sprawie  fer rarsk ie j ,  co W łos i.  W e  w y s tęp o w an iu  przeciw  
A u s try i  z dzienników angielskich najbardziej się odznacza M o r n i n g  C h r o 
n i c i e ,  k tó ry  n iedaw no w y rz u c a ł ,  że A u s trya  nietylko miesza się w r z ą d y  
państw a  kośeielnego, ale naw et przyw łaszcza  sobie k ierunek świata katolic

kiego.®
„Obok tej i innych d i a t r y b , k tóre  p rzez sw ą  niezgodność same na siebie 

w y d a ją  w y r o k ,  błyszczy w M o r n i n g  C h r o n i c i e  bardzo s tosow ne w y 
liczanie państw  sąs iednich , co w pięciu częściach świata  ulegają berłu  a n 
g ie lsk iem u  a p r z y  tem  w y r z e c z o n o  o ś w ia d c z e n ie : A n g l ia  n ig d y  się nie zrze- 
cze do tego p raw  s w o ic h , co zdobyła  orężem i sw o ją  p o l i t y k ą . «

„Poniew aż m y  s u u m  c u i q u e  i zostaw  każdemu co jego)  bardzo chętnie 
uznajem y za zasadę spraw ied liw ości ,  przeto  co do zam iarów  A nglii ,  k tó re  
ogłasza M o  r n  i n g  C h r  o n i c le ,  n iemamy nic do nadmienienia i pow iadam y, 
że je j  w olno bronić p raw  swoich. Ale zdaje nam s ię ,  że to nie f a i r  p l a y  
(p iękna igraszka),  iż dziennik robi z tego A u s try i  w y rz u ty  czćm pod  w zg lę 
dem Anglii obstaje jako  p rzy  praw ie  nabytem przed trak ta ty . Ze po li tyka  
austryacka wcale nie zw y k ła  tracić z oka w idokow  słuszności i um ia rk ow a
n ia ,  to M o r n i n g  C h r o n i c i e  mógł się by ł  nauczyć z m o w y  znakomitego 
męża angielskiego w  poli tyce ,  z owej m ow y  pow yże j p rzy toczo ne j ,  o k tó -  
ry m to  mężu w praw dzie  trzeba p rzy zn ać ,  że się poli tyki n ieuczył w  szkole 
no w o m odnych  zasad.®

W IADOM OŚCI HANDLOW E.
B e r l i n ,  28. W r z e ś n i a .  —  N a  dz is ie jsze j  g ie łdz ie  z b o ż o w e j  p ła c o 

n o  p szen icę  70— 80  ta l :  ż y to  4 3 — 48 tal. Z  d o s ta w ą  zaś na K w ie c ie ń  i 
M aj  r o k u  p rz y s z łe g o  46 j- ta l :  o w ies  2 6 — 2 8  ta l :  jęczm ień  42  tal.  S p ir i 
tu s  k a r to f la n y  2 0 0  k w a r t  a 5 4£  p o  2 6 £ — 27 ta l . ;  z  d o s ta w ą  na  w iosnę  
23^ tal. W  o g ó le  z b o ż e  na  w szy s tk ic h  ta rg ac h  n iem ieck ich  z a c z y n a  
spadać .

S p a d k o b i e r c y  n ie g d y  K a t a r z y n y  z K o 
ł a c z k o w s k i c h  D o b r z y c k i e j ,  dla k tó r y c h  
n a  m a ję tn o śc i  D o b r o j e w o ,  p o w ia tu  S z a m o 
t u l s k i e g o  zam ie sz czo n a  je s t  w  R u b r y c e  III. 
p o d  N r. 2. p ro te s ta c y a  w z g lęd em  su m m y  1100 
T a l.  z  p r o w iz y ą  aż d o  ró w n e j  i l o ś c i , w  sk u tk u  
w n io s k u  z dn ia  31. G ru d n ia  r.  1796. i r o z r z ą d z e 
nia  z dn ia  30. P a źd z ie rn ik a  r. 1 8 0 0 ,  dals i s p a d 
k o b ie r c y  t y c h ż e ,  c e s s y o n a ry u s z e  l u b  z  jak ieg o  
k o lw ie k  ty tu łu  p r a w  n a b y w c y ,  w z y w a ją  się ze 
s t r o n y  s p a d k o b ie r c ó w  A n i e l i  H r a b in y  K  W i 
l e c k i  e j ,  ab y  się w  b ió rz e  G r e g o r ,  K o m m is -  
s a rza  sp raw ied liw o śc i  w  P o z n a n i u  w  k a m ie 
n ic y  D ra  J a g i e l s k i e g o  na p lacu  W i l h e lm o w -  
skim w  ciągu 4 c h  tyg od n i  zgłosili i p ra w a  m n ie 
m an e  z w s p o m n i o n e j  p ro te s tac y i  w y w ied li ,  g d y ż  
w  razie  p r z e c iw n y m  pub liczne  w y w o ł a n ie  tegoż  
in ta b u la tu  celem  u z y sk a n ia  w y r o k u  p re k lu z y j -  
l iego  w zg lędn ie  niego w y je d n a n ć m  b ę d z ie ,  ile 
ŹCj w sp o m n io u a  p re tc n s y a  ju ż  d a w n o  za p ła c o n a  
i  e x ta b u la c y a  jej ty lk o  z  te j p r z y c z y n y  nie m o 
gła  n a s t ą p i ć , źe z b y w a ło  na  u w ie rz y te ln io n y m  
k w ic ie  i ex l ra h cn c i  p ro te s ta c y i  w  m ow ie  b ę d ą 
cej,  s p a d k o b ie r c y  ic h ,  c e s s y o u a ry u s z e  lub  z j a 
k ieg o k o lw iek  ty tu łu  p r a w  n a s t ę p c y  m im o w sz e l
k iego  s ta ran ia  nie m ogli b y ć  w y p o ś r o d k o w a n i .

U n e  D e m o is e l l e  q u i  s’est  o c c u p e e  de p u is  que l-  
q u es  a n n e e s  d ’e ru d i t io n  e t  d ’ed u c a t io n  des  eu- 
fants et m un ie  d e  cer t i ł ica ts  r e c o m m a n d a u ts  d e 
sire  e t r e  p lac e e  en q ua l i te  de  go uv e rn a n te .

S ’a d re s se r  a la l ib ra ir ie  d e  M rs S c h e r k  f re res  
a P o s e n  a u  m a rc h e  N r .  77.

L  O T  E  R  J  A .
C iągn ien ie  I l lc i e j  k la s sy  96. lo terj i  o d b ę d z ie  

się w  d n iu  5. P aźd z ie rn ik a .  L o s y  d o  niej m ają  
d o  1. P a ź d z ie rn ik a  b y ć  o d n o w i o n e , na co  z w r a 
cam uw ag ę  s z a n o w n y c h  o s ó b ,  g ra ją cy ch  u m nie  
w lo ter ją .

N a d p o b o r c a  lo te r j i  B i e l e f e l d .

N A U K A  T A Ń C Ó W .
N iżej p o d p is a n y  zam ie rza  n a u k ę  ta ń c ó w  r o z 

p o c z ą ć  z dniem  1. P aź d z ie rn ik a  r. b. i u w ia d o 
mią o tćm  S z a n o w n ą  P u b l ic z n o ść  najuniżeniej .

S i m o n ,  n a u c z y c ie l  ta ń c ó w .

C z a rn o - s k ó rz a n e  p u d lo  d o  k a p e lu sz a ,  w  k tó 
re  ra z n a jd o w a ł  się k a p e lu s z  i n ie k tó re  d r o b n o 
s tk i ,  zg inęło  dnia 15. W r z e ś n ia  r. b. na  d ro d z e  
m ię d z y  P o z n a n i e m  a G a j e m .  R z e te l n y  o d 
d a w c a  o t r z y m a  na  u l i c y  K r ó l e w s k i e j  Nr. 16. 
n a g ro d ę  z 2  T a l .

Swieze hollsztyńskie o s tr z y g i  
cotylko odebrali

l lr a c ia  A iid ersc li^
S z a n o w n e j  P ub l iczn o śc i  p o le c a  s w ó j  sk ład  i 

h and e l  w sze lk ie j  w ę d z o n k i ,  ja k o  też k iszek 
k ie łbas  z C h w a l is z e w a  na W o d i  
7. p rz e n ie s io n y .

ną ulicę p o d  N r .  
F r y d e r y k  R d s c h k e .

P o d  N r .  18. u l icy  B u le lsk ie j  jest d o  w y n a ję 
cia je d e n  p o k o j  o d  SI. M ichała r. b.

C e n y  * a r S ° w e
w m i e ś c i e

P o z n a n i u .

P sz e n ic y  szefel 
Z y ta  dt. .
J ę c z m i e n i a  dt. .
O w s a  • dt. 
T a ta r k i  d t  
G r o c h u  . d t. .
Z iem niaków  dt. 
S iana  c c ln a r  
S ło m y  k o p a  
M as ła  ga rn iec  .

Dnia 29. W rześnia 
1847. r.
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